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P O C H O D N I A  S E R A F I C K A  
Organ Jubileuszowy.

Rok II. Nr. 5.   W aj 1927.

M o d l i t w a  
Sw. Ojca Franciszka do Najświętszej Marji Panny.

Najświętsza Marjo Panno, m iędzy niewiastami nie uro­
dziła się na świecie żadna do Ciebie podobna: T yś Córką 

i Służebnicą Najwyższego Króla, Ojca Niebieskiego, T y ś  
M atką  Najświętszą Pana naszego Jezusa  Chrystusa, T y ś
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Oblubienicą Ducha  Świętego.  Mćdl  s ę za nami ze św. 
Micha łem Archanio'em,  ze wszys tki tmi  mocarstwami ni tb ies-  
kiemi i ze wszystkimi Świętymi do Twego Synaczka,  
na jmi lszego naszego Pana  i Nauczyciela.  Chwała Ojcu 
i  Synowi i Duchowi Świętemu. Jak b j ł o  na począ tku teraz 

i zawsze i na wie l i  wieków. Niech się tak stame.

W y  którzy macie szczęście być dziećmi duchów emi 
św. Patrjachy,  pozdrawiajcie za św. Ojcem Franciszkiem 
często,  owszem, jak najczęściej  Najśw. Marję Pannę  tą 
modl i tewką krótką a taK piękną, bo zawierającą w sz> ^ i e  
Jei przywileje,  a wyprosicie dla siebie i dla innych ła.Ki 
tak wielkie, jakie wypraszał  św. Wasz  Ojciec; w ręce bo­
wiem Najśw. Marji P anny  złożył Bóg skarby swych łask.

S k o r o  s ługa  B o ż y  p oczn ie  rra c o w a ć  w ytrw ale  nad  
nabyciem  i za ch ow an iem  tego  w ese la ,  które  nam daje  
duch B oży, jako  nagrodę czystośc i  serca, k torąsm y  
przez szczerą  m o d litw ę  nabyli, w ó w c z a s  z ły  duch  je s t  
w o b e c  n ieg o  bezbronnym .

Sw . Franciszek. W yzn. X I .

Szczęśliwy, kto  całe sw e  szczęśc ie  p o ło ży ł  w dziełach  
I s łow ach  Bożych! bo tym sposobem , nakłaniając za­
r ó w n o  i b liźnich sw o ic h  do m iłośc i  Pana B oga , przelew a  
w  ich dusze  to  sam o szczęśc ie  i w ese le ,  jakiem napeł­
n io n a  jest  je g o  dusza.

Sw. Franciszek Opusc. div. 18.



Legenda majowa.

W  ubogiej  wiosce  żyło pacho lę  

O d  maleńk oś c i  s ierota,

N a  j cgo  licu, n a  b la d e m  czole 

O s i a d ł a  c i cha  t ę skno ta .

Dziecię się w chac ie  obce j  chowało  

K ar m io n e  l i tości  c h ’ebem,

Nieraz b ie da c tw o  sob ie  s \ p ' a ł o  

Na z imnie ,  p o d  go le m n i eb em .

N :ez na ł o  Ono uścisku matki ,

Ni  rodz ic iel sk ej p i e szczo ty ,

G ł u p i m  g )  T o m k ie m  przez wały dzatki  

I sm u t n y  był  los sieroty.

C o  czuł,  r o  cierpiał ,  n ic  n ie wiadomo,  

By ł  on j a k o b y  n iemowa,

Z ust  j ego  b la dych  zaw sze  s ły sz ano  

Ty lko  j e d y n e  dw a  słowa

„Z d ro w aś  M a r y j o 11! sz ep c ze  i w z d y c h a  —  

C z y  nak arm iony ,  czy g łodny ,

„Z d ro w aś  M a r y jo 11 w y m aw ia  z cicha,

G d y  s p o t k a  uśm iech  ł a go d ny .

„Zdro waś  Mary jo"  k ie dy  złośl iwie 

G h ł o p c y  go  bi ją  swawolni ,

„Zdrowaś M ary jo "  g d y  l i tościwie 

Z  ich ręki  k toś  go  uwolni .



„Zdrowaś M aryjo" ciągle powt*rza,
0  wschodzie słońca, o zmroku,
U drzwi kościoła i wśród cmentarza,
G d y  klęczy z cichą łzą w oku.

Raz, gdy  szedł drogą bezsilny, drżący 

„Zdrowaś Maryjo" zanucił,
Zachwiał się, upadł i konający 
Z lem słowem ziemię porzucił...

Po  jego  cichym, sm u tn jm  pogrzebie  
Nikt g> nie płakał na świecie,
Nikt, tylko M atka Najświętsza w niebie 

Chc ała nagrodzić swe dziecię.

Z jego mogiły lilja wyrosła,
Na listkach napis był złoty:
„Zdrowaś Maryja" ku ludziom niosła  

Były to słowa sieroty....

O by śm y  wszyscy rajskie to słowo 

Często nabożnie mówili
1 wiecznie u stóp Twoich Królowo 

Kiedyś się w niebie  cieszyli.

Daj nam  tę łaskę B o le  miłości 

Ukryty  w ołtarza cieniu,
Coś zamknął skarby szczęścia, światłości 
W słodkim Twej Matki Imieniu.

O dpisa ł z „Dzwonka S. O. F r .“ z przed 20 la ty

R. S.
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O . R ajner G ościńsk i 
F r a n c i s z k a n i n .

Nauka dla tercjarzy.

Nasze Chrześcijaństwo.

W e  w szy s tk ich  k rajach  ka to lick ich  is tn ie je  w  m n ie jsz y m  
lub w ięk szy m  s to p n iu  ruch m isy jny ,  k tó ry  m a  n a  ce lu  
rozkrzew ien ie  w iary  w śró d  ogr. m nej l iczby  p o g a n  Azji 
i Afryki. R okroczn ie  w ięc  c iąg n ą  z k rajów  kato lick ich  z a s tę p y  
m is jo n a rzy ,  ab y  b ie d n y m  p o g a n o m  n ie ść  św ia tło  w iary  
i obyczaj  ch rześc ijańsk i .  P rócz  te g o  różne  s to w a rz y sz e n ia  
i o s o b y  p ry w a tn e  zb iera ją  ofiary  n a  p o tr z e b y  m isy j  i w y s y ­
ła ją  je w o d p o w ie d n ie  ręce. I n a sz a  o jc z y /n a ,  cho c ia ż  
d o tą d  w s k ą p y  sp o só b ,  p rzy c zy n ia  się  do  w ielk iego  dz ie ła  
ro zk rzew ien ia  wiary, a m a m y  nadz ie ję ,  że  w p rzy sz ło śc i  
d o śc ig n ie  na  po lu  m is y jn e m  in n e  n a ro d y  katolickie.

P raca  d la  misji w śró d  p o g a n  c z y to  przez  żyw ych  ludzi 
ęz y to  za p o m o c ą  ś ro d k ó w  m a te r ja ln y ch  je s t  rzeczą  b ardzo  
w zn io s łą  i b a rd z o  ch rześc i jańską .  S p o łe c z e ń s tw o  kato lick ie ,  
k tó łe b y  się  n iczem  nie p rzy czy n ia ło  do  rozkrzew ien ia  w iary  
w śród  po g an ,  d aw a ło b y  o so b ie  s m u tn e  św ia d ec tw o ,  że  je g o  
w iara  j e s t  n ie c z y n n a  a m iło ść  d usz  b a rd z o  s łaba.

Lecz k ie d y  w id z im y  dz ies ią tk i  i se tk i  m is jo n a rz y  s p ie ­
sz ą c y c h  z k rajów  ch rz eśc i ja ń sk ich  m ię d z y  M u rzy n ó w ,  
C h ń c z y k ó w  i H indusów , p rzy c h o d z i  n ieraz na  m yś l  taka  
u w aga  i tak ie  p y ta n ie :  l i tu jem y  się n ad  n ęd z ą  d u c h o w ą  
i sp o łe c z n ą  p o g a n ,  p o s y ła m y  im na  p o m o c  n a j le p s z y c h  
sw oich  sy n ó w  i n a j lep sze  córki, n ie  s z cz ęd z im y  i g rosza ,  — 
ale czy  p rz y p a d k iem  m y  sam i d la  s ieb ie  m e p o tr z e b u je m y  
m isy j  i m is jonarzy ,  czy  n a s z e  w łasne  ch rz eśc i ja ń s tw o  je s t  
w porząd ; u, innenri s łow y

czy my jesteśm y chrześcijanam i ?

N ie  m ów ię  tu  o ty c h  „ka to l ikach" ,  k tó rzy  o b ow iązków  
ch rz eśc i ja ń sk ich  w cale  n ie p rak tyku ją ,  k tó rz y  z k o śc ic łe m  
i J e z u s e m  C h ry s tu s e m  nic do  cz yn ien ia  m ieć  n ie  chcą,  
k tó rzy  w d usze  n ie śm ie r te ln ą  i w O d k u p ie n ie  n ie  w ierzą, 
a lbo  tak  ży ją  ja k b y  n ie  wierzyli. Ci w sz y s c y  b cw ie m  są
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p.ak tycznym i poganam i bez żadnej wątpliwości. Lecz do 
tych  odnoszę  zapytanie, którzy przyznają się do chrześci­
jaństw a i wyznają je, którzy zapełniają kościoły, czerpią 
ze źródeł sakram entalnych przez Zbawiciela pozostawionych, 
którzy okazują jakie takie posłuszeństw o przez Chrystusa 
pozostaw ionym . O tych wszystkich  pytam, czy oni są 
chrześcijanami w rzeczywistości i w pełuem tego słowa 
znaczen iu?  W tej chwili p myśli nie jeden z czytelników:
„cóż za pytan ie!  wszakże jes teśm y ochrzczeni, wierzymy 
w e  wszystko, czego kościół naucza, w ypełniam y obowiązki 
chrześcijańskie, więc obserwujem y posty  nakazane, uczęsz­
czamy do spowiedzi i Komunji św., słuchamy Mszy św., 
modlimy się i t. d. —  a tu nas pytają, czy jes teśm y 
chrześcijanam i1*. Ja  jednak stoję uparcie przy swojem pytaniu 
i obejmuję niem nawet pobożnych i najpobożniejszych.

Chrześcijaństwo bowiem wewnętrzne i żywe w istocie 
swojej nie polega ani na chrzcie, ani na chodzeniu do 
kościoła, ani na uczęszczaniu do Sakramentów świętych, ani 
naw et na modlitwie. To są dopiero bramy prowadzące do 
świątyni chrześcijaństwa, środki, które nam  ułatw ają jego 
osiągnięcie. Chrześcijaństwo tkwi w tern, co powiedział św. 
Paweł Apostoł do starych pogan: W yzu jc ie  się  ze  s ta r e g o
c z ło w ie k a  a  o b leczc ie  się  w  n o w e g o ! Kto jes t  ów stary 
człowiek, a czem ma być now y? Stary ów człowiek, czyli /
człowiek z natury swej grzechem pierworodnym nadwyrężonej, 
jest zwierzęcym samolubem. Jed en  z ojców kościoła po ­
wiada o nim, że jego mądrością jest brać cudze, jeżeli 
można, pożądać, jeżeli nie można, i dogadzać swoim niskim 
popędom  we wszelaki sposób. I właśnie d la tego  przyszedł 
na świat Jezus Chrystus, aby w człowieku potłum ić i wytępić 
wszelką zwierzęcość, aby g> uszlachetnić i podnieść aż do 
aniołów, aż do Boga. Dzieło odkupienia, k tórego Zbawiciel 
dokonał, nie na tern tylko polega, że otworzone nam zostały 
b ram y  raju ciężkim kamieniem grzechu pierworodnego przy­
walone, —  ale na tern także, że m am y od Niego wskazania, 
w zór i łaskę, abyśm y z duszy naszej postrącali wszelkie 
b ło to  i kamienie przytłaczające w nas ten obraz boży, 
w ed ług  którego byliśm y pierwotnie stworzeni. Człowiek 
p rz e d  Panem  Jezusem  zwykle nie znał diogi do celu życia; 
a  jeżeli znał, to nie miał dość siły aby na tę drogę wejść 
i cel osiągnąć. Człowiek po Jezusie Chrvstusie ma drogę 
jasn  o w nauce i w przykładzie Zbawiciela; m a i pom oc 
sk u te c z n ą  w Jeg o  łasce. Nowy więc człowiek, w ktorego
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nam każe przyoblekać się św. Paw eł apostoł, jest  to człowiek 
ukształtowany na wzór i podobieństw o Jezusa  Chrystusa, 
czyli człowiek tak myślący, czujący, mówiący i postępujący, 
jak Jezus C hrystus polecał i sam czynił. Chrześcijaństwo  
zatem wewnętrzne i żyw e nie jest niczem innem, jeno  
wytępieniem w sobie zwierzęcych nawyczek i popędów  
a przeobrażeniem się na podobieństwo Chrystusowe. 
Chrześcijanin prawdziwy to drugi Chrystus. Tyle tylko je s t  
chrześcijaństwa w danej duszy, ile ona dosięga Jezusa  C hrys­
tusa. Jeżeli zaś poprzesta jem y na tern żeśmy się ochrzścili, 
że się modlimy, że przystępujem y do Sakramentów świętych, 
a siedzi w duszy naszej wiecznie stary zwierzęcy człowiek, 
a niema w nas wewnętrznej, duchowej przemiany, — wów­
czas nie jes teśm y jeszcze chrześcijanami w isto tnem  tego  
słowa znaczeniu. 1 można powiedzieć, że Jezus C hrystus  
próżno dla nas przyszedł na śu ia t ,  próżno zostawił najp ięk­
niejszy przykład, próżno cierpiał i umarł.

W myśl tego co powiedziałem, obaczym y teraz, ile jest 
u nas chrześcijaństwa.

Pierwszą cnotą, którą nam Zbawiciel najusilniej nakazuje 
i, najpiękniejszym przykładem własnym zaleca, jest  miłość. 
Sw. Paweł nazywa ją „związką doskonałości1', a św. Ja n  
Ewangelista powiada: „Po tern poznają, że jesteście ucz­
niami Chrystusowymi, jeżeli miłość jedni ku drugim mieć 
będziec ie" .  Obowiązek miłowania posuwa Zbawiciel aż do  
najwyższego sżczytu, bo do miłości nieprzyjaciół i to pod  
grozą odrzucenia od Boga:, „Jeżeli nie odpuścicie ludziom 
grzechów ich, nie odpuści i wam Ojciec niebieski grzechów 
waszych".

Ile jest jednak zrozumienia i praktykowania tej pierwszej 
cno ty  chrześcijańskiej wśród chrześcijan?

Niech nam odpowie na to n. p. osta tn ia  wojna, w k tó ­
rej narody  chrześcijańskie przez szereg lat mordowały się 
wzajemnie, rabowały i niszczyły swoje • mienie wśród naj­
wyższego napięcia nienawiści.

Niech nam na to odpowiedzą więzienia zawsze przepeł­
nione a tak mnogie, w których sprawiedliwość ludzka zamyka 
nie sam ych żydów lub niedowiarków, ale ludzi przyznających 
się do chrześcijaństwa i praktykujących obowiązki chrześci- 
jań  - kie; a zamyka ich za pogwa cenie już nie miłości, ale
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z yykłej sprawiedliwości, która jest warunkiem i drzwiami, 
miłości; za krad ieże, rabunki, potwarze, morderstwa, obelgi.
A i to zważyć m .simy, że największa liczba zbrodni przeciw 
sprawiedliwości i miłości pozostaje  w ukryciu i gdyby  policja 
wykrywała wszystkie  te zbrodnie, to trzebaby budować nowe 
a nie, liczone więzienia po wszystkich miastach, miasteczkach 
i wioskach.

Ile jest  miłości w chrześcijaństwie, niech nam powiedzą 
te  sale sądowe i akta niezliczone ze skargami i te grom ady 
adw okatów  i sędziów. Dzień w dzień tłoczą się po gm a­
chach sądowych rzesze ludzi oskarżających i oskarżonych. 
Je d n y ch  prowadzi tam chęć obrony swoich słusznych praw 
przed przywłaszczycielami, innych nienawiść, piemactwo.
1 to są chrześcijanie! Któż dzisiaj załatwia spory  według 
rece ty podanej przez Zbawiciela: Zgrzeszył przeciwko tobie 
brat twój, idź i strofuj go m i ę ^ y  nim a tobą samym. A jeśli 
cię nie posłucha, weź świadka drugiego i trzeciego. A je - 
liby i wtedy nie posłuchał, idź i p o * ie d z  kościołowi, a gdy 
i k o śc o ła  nie słucha, niech ci będzie jako poganin  i jaw ­
nogrzesznik? Któż — powiadam  załatwia spory swoje 
wedtug tej rady Zbawiciela? Zapomnieliśmy o tern juz dawno, 
a zato opłacamy #gromne gm achy sądowe i więzienne, całe 
pułki policji i urzędników, całe rzesze sędziów i adwokatów 
Bo powiedc ch rześc ijan inow i dnia dzisiejszego, aby zaniechał
procesu w imię mitości: wyśmieje się z ciebie. A p zeciez 
on  chodzi do spowiedzi i nazywa się chrześcijaninem! P o ­
wiedz drugiemu: zapomnij urazę, przebacz obelgę, czyn d o ­
brze nieprzyjacielowi, bo jes teś  chrześcijaninem: w ypatrzy 
się na ciebie, jakby ujrzał warjata.

Ile jest  wśród nas m łości, to widzimy w ż y c u  codzien- 
nem . Bo pt wietrze, k tórem  oddycham y, drży od nienawist­
n y ch  prz' kleństw. Bo domy, w których żyjemy, rozbrzmie­
wa ą kłótniami Bo głowy, które na szyji nosimy, okładane 
są  zł rzeczeniami. Te klątwy zaś, złorzeczenia i k otme 
w ychodzą  z ust  chrześcijańsk ch, które przynajmniej raz 
w roku przyjmują Komunję świętą... Nie koniec na tem. 
Jeżeli  nie targam y się łatwo na zdrowie, mienie lub życie 
bliźniego z obawy przed policją i więzieniem, to za to jego 
dobra sława, której nikt nie strzeże i którą naruszyć możemy 
łatwo i bezkarnie, nie ma w naszych oczach prawie żadnej 
wartości O swoje własne dobre imię dbam y i o ile to 
leży w naszej mocy — nie pozwalamy, aby mu szkodzono.
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Lecz  dob rę  imię b l i ź r r e g o ?  Z a m k n ę l i ś m y  oczy,  uszy,  rozu m 
i su mi en i e  i n i e  c h c e m y  n aw e t  wiedz ieć  o t em,  że  także 
n asz  bl iźni  ma  p rawo  do  d >brej s ławy.  S tąd  prawie n ie m a  
■ zł. wieka,  k t ó r y b y  nie  obmawia ł ,  a już na  pew no  n ie ma  
człowieka,  k tó ry by  nie  b y ł  o b m a w i a n y  Nie o s z c z ę d z a m y  
p o d  ty m  w z g lę d e m  n ikogo ,  ani  o b c y c h  ani  bl izkich,  ani  
fwi ec k ic h  ani d u c h ow ny c h ,  ani  p rzyjaciół  ani  nieprzyjac ió ł  
i a s zych ,  ani  ż y w y c h  ani  zmar łych.  O b m a w i a m y  mio tan i  
przez różne  s z p e tn e  pobudk i ,  więc z zazdrośc i ,  z gniewu,  
z ze m s t y ,  z p y ch y ,  d la  in ‘e re su  wła snego ,  a najczęśc ie j  o t  
t a k  sob ie  dla  zab ic ia  czasu lub dla rozrywki w towarzys twie .  
C z ęs to  m ię d z y  j e d n ą  o b m o w ą  a d rug ą  idz iemy do Ko mun j i  
św.  S łowa  P an a  Je zusa :  „Nie sądźc ie  a nie będz iec ie  
są d ze n i " ,  wca le  nas  nie przerażają ani nawet  zast anawia ją .  
O d d a l i ś m y  j ę zyk  na  usługi  p lo tka r s twu  i n i e mi łos ie r ny m 
uwłaczan iom tak dalece ,  że n iektóre  o so b y  chr ześc i j ańsk iego  
w y z n a n ia  dn ia  j e d n e g o  bez  o b m o w y  przeżyć  nie mogą .  
Zawiść ,  zazdrość ,  pode j rzen ia  i s ą dy  l e kkom yś lne ,  n i e życ z ­
l iwość i n i eu fność  b e z p o d s t a w n a  za ros ły  chwas>.ami n a s z e  
dusze ,  nie  po zw ą  ając wzras tać  kw ia t om  miłości .

Ile j e s t  w chrz - śc i j a ńs t w ie  miłości ,  n i ech  n a m  po w ie dz ą  
te  g r o m a d y  n ęd z a r zy  p r zymie ra jących  z g łodu i z imna.  
Bez wą tp ien ia  j e s t  w ś ród  n ich wielu,  k t ó r \ c h  do  n ę d z y  
p rzypr owa dz i ły  różne  g rzechy ,  zby tk i  lub p różn iac two .  A!e 
wi ęks zoś ć  j e s t  t akich,  k tó rzy  c i erpią n ęd z ę  bez własnej  
winy,  a z p r zy c zy n y  n ieszczęś l iwych  w y p a d k ó w  lub og ó l n e go  
położen ia .  Czy  ci b i e da c y  powinn i  c i erpieć nęd z e  w s p o ­
łe c z e ń s t w  e chrześc i j ańsk iem ? G d y b y  wszyscy ,  co ma ją  
więcej  p o n a d  n ie zb ę d n e  po trzeby ,  oddawal i ,  już nie mówię,  
połowię, ale ty lko  ma łą  cząs tkę  z t e g o  co im zbywa ,  z t e g o  
co  wyrzuca ją  na  n ie po t r ze bn e  zbytki ,  to  za ga dn ie n ie  n ę d z y  
b y ł o b y  rozwiązane ,  p on i ew aż  dó br  j e s t  tyle,  że w s z y s c y  
zaspok o je n i  b y ć  m o g ą  i j e szcze  pozo s t an i e  w y b ra n y m  na 
p e w n e  zbytki .  J e że h  tak nie  jest ,  jeżeli  z jedne j  s t r o - y  
wi dz i my  b i e d ak ów  płaczących ,  a z drugiej  z b y t e k  rozszala ły,  
jeżel i  dzie  ko b o g a c z a  m a  aż t r zy  m am ki  do obsługi  a dziec o 
b ie da ka  nie m a  pieluszki  n ie zbęd ne j ,  jeżeli  na s tole  j e d n y c h  
p ieni  się sz am p a n ,  a na  s to le  d rugich  n ie ma  cz ęs to  kawałka: 
Chleba,  —  to d la t ego ,  że se rca  ska mie n ia ły  w o k iu tn e m  
sam olubs twie ,  d l a t e g o  że wielka l iczba chrześc i j an za p o mn ia ła  
o przykazan iu:  Będz iesz  mi łował  b l i źniego  su7ego  jak s i ebie
s a m e g o .

A w tak ich warunkach  cóż m o ż e m y  powiedz ieć  o n a s z e m
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chrześcijaństwie, jeżeli powtórzym y ta  jeszcze słowa św. 
J an a  Ewangelisty: „Po tem  poznają żeście uczniami Chrys­
tusowymi, jeżeli miłość jedni ku drugim mieć będz iec ie?"  
G d y  właśnie ta> miłość jest dep taną  niemal powszechnie; 
g d y  sam olubstwó ciasne i niskie wypełnia duszę; gdy serca 
s ą  twarde, duchy niezgodne, kłótliwe; języki rozpuszczone 
i uwłaczające; ręce nieskore do dawania a skore do brania; 
g d y  wśród słów, które rozbrzmiewają, najwięcej jest  słów 
zimnej obojętności, niechęci i nienawiści, gdy  dużo s łyszym y
0 kradzieżach, oszustwach i wyzysku, a mało o jałmużnach, 
ofiarności i miłosierdziu; gdy  to co mamy, zam ykać musimy 
na zamki i klucze a czci swojej wogóle obronić nie możemy; 
g d y  wśród tylu dóbr rozsypanych  hojną ręką Stwórcy rozlega 
się płacz głodnych i zziębniętych; gdy jedna warstwa społe­
czeństw a walczy z drugą a jeden człowiek podchodzi drugiego; 
—  jakiż sąd  m usim y wydać o naszem  chrześcijaństw ie? 
Z bólem  i w stydem  wyznać musimy, że nasze serca są 
tylko po wierzchu przeorane pługiem chrześcijaństwa, ale 
w głęgi ich kotłuje się i przewraca ciągle samolubne, zwierzęce 
pogaństw o.

Dotknąłem tu tylko jednej, najważniejszej chrześcijańskiej 
cnoty: miłości. Nic lepszego  nie da się powiedzieć o drugiem 
żądaniu nauki chiystusowej, które św. Jakób aposto ł wyraża 
w tych słowach: „ im m acula tum  se conservare ab hoc seculo — 
Zachować się n iepokalanym  od tego świata". N iepodobna 
tu  wchodzić w szczegóły, boby to zaprowadziło zbyt daleko. 
D ość  powiedzieć, że całe nasze publiczne życie zalane jes t
1 przes ąknięte rozwiązłością. Grubo nieobyczajne tańce 
i takież stroje, bezecne widowiska w tea trach  i kinach, 
niechlujne książki i p ism a roztaczają wokoło atmosferę 
zepsucia, zgorszenia i brudu taką, że uciec od mej i odetchnąć  
powietrzem  czystszem niepodobna. Pospolity  nierząd upra­
wiany bywa jawnie po miastach i wioskach, nie znajdując 
sprzeciwu naw et ze strony wychowawców i rodziców, odao- 
wiedzialnych za młodzież wobec Boga i społeczeństwa. 
Najzwyczajniejsze w ystępki przeciw szóstem u przykazaniu 
nazyw a się „miłością" i tem  słowem rozgrzesza się wszystkich 
i wszystko. Bezwstyd wszelaki przestał nas już dziwić; 
m acham y na niego ręką pobł żliwie i powiadamy, że „takiem 
je s t  życie“ , że trzeba się z niem pogodzić. Krótko mówiąc, 
dzieje  się tak, jak gdyby  skromność była grzechem a nie- 
przyzwoitość była cnotą. A jeżeli takie panują  pojęcia
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i t ak iem jes t  nasze  życ ie  pub l i czne ,  to  cóż dz iać  się mus i  
w  życ iu ludzi  p r y w a t n e m ! S pu s t o sz e n ie  i S odo ma .

S łowem,  p ow iedz ieć  sobie  mus i my,  że  p rzec ię tny  ch rz eś ­
c i janin  nie  j e s t  j e szc ze  ty m  n o w y m  cz łowiekiem,  w k t ó r ego  
każe n a m '  p rzyob le kać  się wielki  Apos to ł .  W  głębi  j ego 
d u s z y  j e szcze  nie na s tą p i ł a  p r z e m ia n a  na p o d ob ie ń s t w o  
Chrystusowe. P o z o s ta j e  on ci ągle cz łowiek iem s ta rym,  
c t łowie l  i em-zwierzęc iem,  n a d  k tó r y m  pr ze wa gę  ma ją  zm y s ły  
i n iskie sa m ol ub s tw o ,  —  czyl i  n ie  j e s t  j e szc ze  ch rześc i j a ­
n in em .  Ale

dlaczego nie jesteśm y chrześcijanam i?
P rz ed e w sz y s t k i em  p o jm u j e m y  chr ze śc i j ańs two  n ie zu ­

pełnie,  j e dno s t ronn ie ,  jeżeli  nie wręcz fał szywie.  K ie d y  
s ię z a p y t a m y  p r ze c ię tne go  cz łowieka o d rug iego  człowieka,  
czy  on  j e s t  ch rześc i jan inem,  s ł y s z y m y  zwycza jn ie  t aką o d ­
powiedź :  ,,o tak,  on  chodz i  do  kościoła,  byw a  u spowiedz i ,  
modl i  s i ę “. 1 nic więcej .  J e s t e ś m y  więc skłonni  up a t ry w a ć  
i r zeczywiście up a t ru je my  chrześc  j ań s i w o  w r óżn yc h  j e g o  
ze w n ę t rz n yc h  p rak tykach  i ćwiczen iach .  D la c z e g o ?  Bo t ak  
ł a t w e j ,  w ygo dn ie j  i prościej .  Łatwiej  n. p. pó jść  do  koś-  
cii ła, niż odwied z ić  rodz inę  po g r ą ż o n ą  w n ę d z y  i zan ie ść  
jej ki ika s łów po c i ec hy  i chociaż  d rob ne  wsparc ie .  Łatwiej  
wys łu  hać kazan ia  niż usun ąć  ze sw eg o  o to cze n ia  b rud ne  
I s i ą żk i  i p isma .  Łatwiej  uczes tn icz )  ć w dzies i ęciu  M sz ac h  
ś w ię ty c h  niż raz j e d e n  ok ie łznać  z m y s ł o w ą  n a m ię t n o ś ć  lub 
o d m ó w ić  sob ie  za kaz ane j  p rzy jemnośc i .  Łatwiej  przy.-tąpić 
d o  sp o w ie d z i  i Komunj i  św. niż  po w śc ią g ną ć  swój j ę - y k  
i zakazać mu o b m ó w s t w a  lub kłótni .  Łatwiej  nosić  szkap i  rz 
i medal ik  niż dźwigać  krzyż za P a n e m  J e z u s e m  w cierpl iwości  
i pokorze .  Łatwiej  modl i ć  się g o dz i na m i  dn iami  niż raz 
j e d e n  p r ze b ac z yć  ca łe m se rc em urazę,  obe l gę  lub k rzywdę.

Idąc tą  d rog ą  ł a twiej szą  i w v g o d n ie  szą,  sk łonn i  j e s t e ś m y  
za k ła dać  ch r ze śc i j ańs two  więcej  pa  ze w n ę t r zn y c h  p rak ty kach ,  
n iż  na wew nę t rzne j  p racy n ad  u le p sz e n i em  serca i u p o d o b ­
n ie n ie m  się do  w^zroru n as ze g o  Zbawcy.  Lecz i te p raktyk i  
w y p e łn i a m y  więcej  zewnę t rzn ie ,  więcej  powie rz chch  wnie,  bez; 
z roz umi en i a  ich n a le ż y te g o  i bez udziału  na jp e łn ie j sz ego  se rca .  
W e ź m y  n. p.  p o d  uw ag ę  na sz e  mo dl i twy .  Zdaje  się,  że chrześc i ­
j an ie  w sz y  cy na og ó ł  odm aw ia ją  i to  codz ienn ie  p r z e c u d n ą  
mod l i tw ę  przez Zbawic ie l a  z n ieba  p rzyniesioną :  Ojcze,  n a s z l  
C z y  m y  j e d n a k  ro zum ie my  tę m o d l i tw ę ?  Mó wimy :  Ojc z e
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n a s z ,  o d p u ś ć  n a m  n am  n asze  w iny, jak  i m y  o d p u sz c z a m y  
n a s z y m  w inow ajcom . Ale z jakim  u m y s łe m  i s e rc e m ?  
G d y b y ś m y  tę  m o d li tw ę  rozum ieli ,  g d y b y ś m y  rozum ieli ,  że 
ty le  n am  B ó g  o d p u śc i  n a s z y c h  grzechów , ile m y  p rz e b a c z y m y  
ludz iom  z tego ,  co oni w zg lę d em  n a s  zawinili; g d y b y ś m y  
rozum ie li ,  że  n ie  p rzebacza jąc ,  sam i p ro s im y  O jca ,  aby  i O n  
n a m  nie p rzebaczy ł,  —  g d y b y  w tej m odli tw ie  b rało  udzia ł  
i se rce  B ogu  o d d a r e ,  —  to  c z y ż b y ś m y  żyli w śró d  n iechęci ,  
g n ie w ó w  i n ienaw iśc i  w za jem n y ch ,  w śró d  p rzek leńs tw ,  z ło ­
r ze cze ń  i k tó tn i  ? C z y ż b y ś m y  byli  ta k  n ie sk o rz y  do  p rz e ­
b ac ze n ia ,  a tak  skorzy  do  gn iew u  i o b rażan ia  się jak  je s te ś m y  ? 
M n ie m a m , że nie. t y m c z a s e m  ilużto ch rześc ijan  co d z ie n n ie  
o d m a w ia  te  m odli tw ę,  a ró w n o c ze śn ie  trwa w gn  ewie 
i w  n ienaw iśc i  zaciek łe j i ani sob ie  pozw oli  m ów ić o p rz e ­
b ac z e n iu  1 D la c z e g o ?  Bo w iecej  p rzy k ład a ją  się  do  niej 
u s ta m i  i s łow am i niż u m y s łe m  i se rcem .

T ak  więc n ie  ty lko  fa łszyw ie  za k ła d am y  c h rz eśc i ja ń s tw o  
n a  w y p e łn ia n iu  p ra k ty k  re lig ijnych , ale n a d to  s ta ły  się  one  
d la  nas  m niej lub wiącej p u s tą  form ą, ty lko  sk o s tn ia łą  ce- 
rem o n ją  do  p a ra d y  św ią teczne j,  ty lko  sz y ld em ,  k tó ry  w y ­
w ie s z a m y  p rze d  so b ą  n a  znak, że  j e s te ś m y  C hrystusow ym i 
w y znaw cam i,  ale n ie  s ta ra m y  się o to, aby  p o za  ty m  sz y ld e m  
kry ło  się  się se rce  ch rześc i jańsk ie .  Tu w ięc n a s tą p ić  m usi  
d u ż a  od m ia n a .  M u s im y  p rzy s tą p ić  do  w sze lk ich  p rak ty k  
c h rz eśc i ja ń sk ich  z jak n a jw ięk sz y m  udz ia łem  u m ysłu  i serca. 
M u s im y  p rzes tać  je  t rak tow ać  jako  „ p r z e p i s y '1 czy  ce rem o n je ,  
a  w idz ieć  w nich  ży w e  ź ród ła  boże ,  z k tó ry ch  cz e rp ać  m o ­
ż e m y  w sz y s tk o  co sz lac h e tn e .  M u s im y  ćw iczyć  się  w nich 
ta k  i w ty m  celu, ab y  o n e  rzeczyw iśc ie  p rze m ien ia ły  n a s z e  
d u s z e  i k sz ta ł to w a ły  je n a  p o d o b ie ń s tw o  Chrystusowe, n a  
c z e m  do p ie ro  p o le g a  is to tn e ,  żyw e  ch rześc i jańs tw o .

Że j e d n a k  m a m y  n a  c h rz eśc i ja ń s tw o  p o g lą d y  z b y t  jed -  
je d n o s t ro n n e ,  że ta k  za w s ty d z a ją c o  m a ło  w n ie m  p o s ­
tę p u je m y ,  jakaż je s t  tego  p rz y c z y n a  n a jd a ls za  i o s ta te c z n a ?  
C z y  m oże  w y ch o w an ie  n a sz e  relig ijne p o zo s taw ia  coko lw iek  
d o  ż y c z e n ia ?  Z o b ac zy m y .

W s z y s tk ie  p raw dy ,  p rzy k azan ia ,  id e a ły  c h rz eśc i ja ń s tw a  
za w ar te  są  w T radyc j i  i w k ięg ach  N ow ego  T e s ta m e n tu ,  to  
j e s t  w cz te re ch  E w an g e l jac h  w L is tach  i d z ie jach  A p o s to l ­
sk ich  oraz w ks ię d ze  O b |a w ie ń  św. Ja n a .  Z ty c h  w sz v s tk ic h  
i i ó d e ł  w iary  nasze j  n a jsza co w n ie jsz ą  je s t  b ez  w ą tp ien ia
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poczwórna Ewangelja. Najszacowniejszą dlatego że opisuje 
nam życie ziemskie Zbawiciela, stawia nam przed oczy 
Jego przykłady i ona sama przytacza słowa, które wyszły 
z Jego bosk ch ust. Ewangelja to życiorys Pana Jezusa 
napisany przez naocznych a tak wiarygodnych świadków, 
jakim i by li Apostołowie. Dlatego Ewangelja powinna być 
naszą najdroższą księgą, naszym nieodłącznym towarzyszem, 
naszym doradcą we wszystkich sprawach. Z niej uczymy 
się, jak żył nasz Zbawiciel i żyć rozkazał. Ona oświeca 
nasze umysły boskim blaskiem i porywa na?ze serca naj­
szlachetniejszym przykładem Zbawcy. Ona przedstawiając 
nam postać Zbawiciela, przykuwa nas do Jego miłości. Sw. 
O. Franciszek dlatego tak płomiennie kochał Chrystusa 
Pana i tak się do niego upodobnit, że przeniknął na wskroś 
Ewangelję. Całe postępowanie św. Oica w najmniejszych 
drobiazgach dostosowywało się najwierniej do wskazań 
i ducha Ewangelji. Można go nazwać żywą ewangelją tak, 
jak go nazwano drugim Chrystusem.

Ale oto ważne pytanie. Ilu z katolików ocenia ważność 
i konieczność znajomości Ewangelji? Możemy powiedzieć 
że na tysiąc katolików ledwie pięciu posiada Ewangelję, 
a z tych pięciu może ledwie dwóch rozczytuje się w tej 
księdze ze zrozumieniem i miłością. Jeżeli nie jest gorzej, 
to z pewnością lepiej nie jest. Stąd znajomość Ewangelji 
w szerokich kołach naszych chrześcjan jest zastraszająco mała. 
Gdybyśmy postawili w szeregu tysiąc katolików i urządzili 
egzamin, nie wiem, czy choć jeden z nich byłby w stan e 
opowiedzieć na kazanie na górze, w którem mieści się treść 
nauki chrześcijańskiej. A jeżeli niema znajomości Ewangelji 
jakże może być mowa o zastosowaniu i zachowaniu Ewangelji ?

Dlatego jest rzeczą niesłychanie ważną, aby w każdym 
domu katolickim  znajdował się Nowy Testament, w szcze­
gólności Ewangelja, a przynajmniej dobry, obszerny żywot 
Pana Jezusa. Aby się znajdował nie ku leżeniu, lecz 
by każdy katolik, ktokolw iek on jest, rozczytywał się 
w tych księgach z wiarą i z miłością największą. Dopiero 
gdy Ewangelja stanie się pokarmem naszym pożądanym 
i umiłowanym, gdy jej wskazania i ideały utkwią w naszych 
umysłach i sercach, gdy jej duch boski owionie nasze dusze 
i miłość w nich rozpali ku Zbawicielowi, wówczas dopiero 
zrozumiemy chrześcijaństwo i zaczniemy być wyznawcami 
Chrystusa ,,w duchu i w prawdzie11.
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Objaśnienia Reguły,

P y ta n ie  17.

C z eg o  w y m a g a  Regu ła  w z g lę d e m  Wiary?

O d p .  „ P r z e d e w sz y s tk ie m  d o św ia dcz en i  w w y k o n y w a n i u  
katol ickiej  Wiary".

. D o ś w i a d c z e n i "  czyli  w y p r ó b o w a n i  i stal i  w e  Wierze .  
D o b r e  oby cz a j e  i zgod i iwy  cha rak ie r  nie są j e d y n y m i  waru n­
k a m i  d la  pos tu l an t ów .  Kośció ł  w y m a g a  j e szcze  wiernośc i  
w e  wierze,  k tóra j e s t  p o d i t a w ą  wszelk ej dos kona łośc i  i j e ­
d y n ą  b ramą ,  k tóra p rowa dz i  do owczarni  Ch ry s tu so we j .  P rzez  
wie rn oś ć  w tvm w y p j d k u  należy  rozumieć  przywiązanie .  
T e rc ja rz  nie  j e s t  p o ło w ic z n y m  katol ikiem,  n i e z d e c y d o w a n y m  
w e  Wierze,  k tó ry p o chy la  się od  ka ż d e g o  wiat ru naLki, sl ła­
n ia  się do  n iewiary,  albo daje  się uwieść z a b o b o n n y m  fan­
t az j om .  Tercja rz  jes t  katol ik iem sol d n y r r ,  po s i a d a j ą c y m  
g łę b o k ie  p r ze ko nan ie  i p r zywią zan ie  do  świętej  Wia ry" .

„W w y k o n y w a n iu  Wiary* — D u c h o w n a  b u d o w a  cz ło ­
wiek a  wiary nie opiera  się na piasku  ludzkich po jęć ,  le^z 
wznos i  się na skale  B o s k i t g )  Objawienia .  Wierzy  w Bot>a, 
I s to tę  Na jw y ż sz ą  i wy nag rau za j ą  ą, w ie rzy  w Ch ry s tu sa  i J  - 
g o  Kościół .  Wia ra  jes t  n o r m ą  j ego  żvcia i całą  j e go  p o ­
c iechą.  Ko ch a  tę  wiarę ca łą  g o - ą c ą  duszą ,  powta rza jąc  za 
św ię ty m  B e rn a r d e m  Sen eńs k im :  , 0  s ło d k a  i na j m lsza cn to 
Wiary 1 K tó ż b y  cię nie kocha ł?  T y  j e s t e ś  f u n d a m e n te m  
w sz y s tk ic h  ł r s k  i wszys tk ich  cnót .  T y  zwa lczasz  grze h, 
od n a w ia sz  dusze,  ośw ie ca sz  c i e mn yc h ,  p r zy g o to w u je sz  w y ­
bra n yc h ,  ł ączysz  p ł o n k i  z głową,  k tórą  jes t  Chrys tus .  T y  
d o ś w a d c z a s z  sp rawied l iwych,  działasz cuda,  we w s z y s t k R m  
t ryumfu jesz  i ko ronu jesz  wieczną  szczęś l iweśc ią  tych,  k ió r  .y 
w tob ie  t iwa ją" .

.Ka to l i ck ie j "  —- T o  j e d n o  s łowo  wys ta rcza  dla wyl  lu- 
czen ia  ind y fe r en ty zm u.  T y m ,  k tó rzy  z ty tułu  chrztu ty lko  
n a z y w a ją  się  katol ikami ,  nie wiele brakuje ,  aby  uznali  za 
p r aw d ę  w szys tk ie  r e l g j e .  Jeżel i  k tó ry z a r tykuł  iw  Wiary  
j e s t  im n i e w y g o d n y ,  są  gotowi  zaorzeczvc  go.  T a c y  l ibe­
ralni ka to bcy  me  mają  w s t ę p u  d o  Trzec iego  Zakonu .  , J e d  n 
Bóg ,  j e dna  Wiara,  j e d en  Chrzes t " ,  mówi  A pos to ł .
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Pytanie  18.
Ja k ie  p o w i n n y  b y ć  zn a m io na  Wiary?
O d p  W e dł ug  zdan ia  św.  B o n a w e n tu r y  „Wiara m a  

b v ć  s o l i d n a ,  s i lna w p rze ko nan iu  w e w n ę t r z n e m ,  p o b o ż n a  
w oczek iwan iu dób r  ob ie can ych ,  w i e l k a  w w y k o n y w a n . u
dzie ł  t r u d n y c h ” . .

S o l i d n a "  —  „Uważcie ,  m ó w i  św.  Anton i  pa d e w sk i ,  
iak Ch ry s t u s  nie  chce nic b ud ow ać  bez  so l idnego  fu n d a ­
mentu ,  a ty m  f u n d a m e n te m  jest  Wiara" .  N ,e  m o ż e m y  mi e ć  
nic  p e w ni e j s z eg o  n a d  O n ja w ie m e  Boskie.  L u d zk ® w , e dza  
do s ta rcz a  we wielu punktach  abso lutn ie  p e w n y c h  d o w o d o w ,  
le<-z w r óżn vc h  innych  rzeczach po zos ta j e  milcząca,  lub po-  
dMe n ie k tó re  w yjaśn ien ia  szkod l iwe .  P rzec iwnie ,  W i a r ą  
n i a d y  m e  zawodzi  ani  nie oszukuje;  jeżeli  n a d  kwes t i ami  
mnf e j sze?  wagi  milczy,  to  p r aw dy  fu n d a m e n ta l n e  p r ze d s t a ­
wia w świet le  n ie om yln em .

P o b o ż n a * 1. —  O zn a cz a  dy sp o z y c j ę  woli  k tó ra  sz y b k o  
i o ch o t n i e  po d d a j e  się o r a w d z e  ob jawio ne j .  A p o s t o ł  to  w y ­
raża w t en  spo sób :  „Wola w o b e c  rzeczy  n ie po ię ty ch  s t a j e  
się p o d d a n ą  w z rozumieniu  przez  po s ł u s ze ńs tw o  Chr ys t us owi  . 
P o b o ż n o ś ć  we Wierze  w e d  ug wyrażen ia  O jc ó w  ś w ię ty c h  
„wie rzy  w Boga ,  wierzy Bogu ,  wierzy w B o g u " .

Wi erz y  „w Bog u"  w tern znaczeniu ,  że dusza  ludzka  
ca łą  sw o ją  i s to tą  i p o tę g ą  rzuca się w  B o g a  i ca łkowicie 
o d d a j e  się J e g o  P raw dz ie  i Miłości .

W i e l k a “  —  W o la  kieruje się świa t ł em,  k t ó r eg o  udzie la  
d u c h  n a  p o d s t a w ie  oś w ie c o n e g o  rozumu.  Je że l i  t o  świa t ło  
b ę d  ie s łabsze ,  cz y n no śc i  woli  n ę d ą  t akże  s łabsze ,  jez 
świa t ło  będz ie  ja śn ie jsze ,  to i w  la be d z  e działa ła  więcej  
sz l ac he t n i e  i wielkoduszn ie .  C z ł o w h k  kieruj cy  się y 
s a m y m  ro zumem,  b ę d  ie d ok o n y w a ł  r zeczy 
c z e s w c h  Chrześci janin  ośw ie con y  W i a r ą  bę dz ie  s twarz  
d z i e ł a  B - ż e ,  n e ś m i e  telne.  A p r s t o ł o w i e  W ia rą  zwyc iężyl i  
św at, przez  Wiar ę  t ryumfu je  mi s jonarz  we  wsze lk ich n u d ­
no śc iac h  i m y  p o k o n a m y  szatana ,  ś w u t  i s i ebie  s a m y c 
Wiarą,  lecz mus i  o n a  b yć  sol idna,  p o b o ż n a  i cz yn  .
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Ś . p. O. M e lc h io r  F ordon
Fr anc iszkan in .

(D ok ońc zen ie ) .

Głęboką mądrość życiową czerpał  O. M e l e h k r  z bc ga- 
tego  dośw adccenia,  a więcej jeszcze z ducha  modli twy,  i to­
ry mwskrwś t go mę>a bożego  przenikał  Samo uł >żeni O. 
Melchioia świadczyło o wewnętrzn -j łączności z Bogi rr>. 
Osobl iwie cen ł sobie Msze św. i odprawiał  ją z t k em na ­
maszczeniem, Je bud iwał tem wszys t  ich i nastrajał  n a b o ż ­
nie. Raz, a bvło to już p >d koniec jega  ż y d a ,  wśród odpra 
wiania Mszy św. wpadł w ekstazę,  oczy utkwił w b i d ą  
Host ję  nieru hom > i tak trwał w za hwycie,  nie odczu wa­
jąc nawet kilkakr dnego  trącenia ministranta.  Nie wyja jni ł  
jed ak p >źniej nigdy, co się z nim wtenczas dz ało: g łę ­
boka  pokora mu na to me pozwalała.

Mszę św. od i rawia ł  O. Melchior codziennie nawet  wte ­
dy, gdy  już ledwo mógł  przenosić się z miejsc i na miej ce. 
P o  raz ostatni zdołat  ją odp awić dn 30 grudn a ub. roku, 
pot  m — przyjmował  tylko Komunję sw. równ eż codzien­
nie. I znów, dopok d mu sił s t i r : zy ło ,  klękał nawet  w łó­
żku. po tem przynajmiej d ź v i g  ł s ę dla uszanowania Prze- 
najśw. Eucłarysl j i .  Chwili tej, gdy mu mi no przynieść P. J e ­
zusa, wyczekiwał  z a w s 'e  z utęsknieniem, a kapłanowi,  I tć- 
ry mu tę przy du gę  świadczył,  powtarzał  niejednokrotnie:

—  Czem ja się tobie Ojcze odwdzięczę za to, że mi 
przynosisz P a n a  Jezusa?

A gdy  dn. 27 lutego b r. więc w sam dzień zgonu,  
Jezus Eucharystyczny poraź ostatni  przestąpił  progi jego 
ubogiej celki, powitał go O. Melchior temi słowy:

— O  Jezu najłaskawszy,  dziękuję Ci najpokorniej  
Pewnie  to już po raz ostatni do mnie przychodzisz!.. .

Pacierze kapłańskie cenił sobie rówmeż wie’ce. Za zdro­
wia odmawiał  je zawsze na klęczkach, a potem nawet w na j­
cięższej chorobie rozstać się z merm nie chciał. Gd y piz - 
łożony,  w dząc jago  osłabienie,  udzielił mu wyraźnej dyspei zy 
od brewiarza, naznaczając wzamian za to 7 Chwała Ojcu, 
rzekł słodko chory:
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— Dziękuję pokornie O. Gwardjanowi za czułe serce. 
Odmówię 7 t hwsła Ojcu, ale proszę mi pozwolić brewiarz, 
także o d n o s ić .

Bardzo kochał O. MHchior P. Jezusa często klęc „t, 
u stó j  T a b e n a k u u n ,  częst > tul ł krz.ż  Chrystusowy do  
piersi, a n ekiedy i łzami go zlewał. A'Srod męczarni osta- 
tn ej choroby, gdy nie mógł ani leż^ć ani siedź eć, a na 
no Ize wytworzyła się sroga rana, nr którą me poskarżył 
się n gdy i nawet nie wyjawił jej aż do samej śmierci, wśród 
cier iień, kt u e  na uua  jego sprowadzały te niesłychane 
u niego słowa:

— Bracie mój najukochańszy, ja ciebie bardzo rrrs ę, 
odejdź od mnie, bo mi jest ba d o c ęzko... — wśród t \ c h  
cierpień jedynym i skutecznym sposobem uśmierzen a bolu 
staw ło się dla niego spojrzenie na P. Jezusa ukrzyżowanego.. 
Zaraz zdrbywał silę i usp^k j tł się zupełne. Toż wszy cy 
otaczający O. Melchiora w ostatniej chore bie nie m< gli z io -  
zumieć tej jego do ostatni• j chwili niezachwianej słodyczy  
i mocy.

Osobną ka tę w życiu O. Me'chiora stanowi gorą'e  
nabożi ństwo do Najśw. Marji Panny. Wyświęcony na kajla-  
na w dz eń Jej św ęta Matki Bożej Anielskiej (2 sierpni.)', 
poświęcił Jej całe swe t y c e  i prace i wszystko co nrat 
i mćgł mieć. Sam d > Nifj z dziecięcą miłością przywią a- 
ny, przywoływał wszystk ch, a osobliwie grzeszmków do 
Marji.

—  Własnemi siłami nic nie możesz mawiał do sk -  
rżącego się na swą niemoc rr łodz eń a — ale módl się tyl­
ko gorąco do Matki Najświętszej, a Ona wszelką p jm oc  ci 
wyjedna.

— Pamiętaj synu —  przestrzegał znów innego —  by i 
kochał Jezusa i Jego Matkę. —  Albo:

—  O, gdybyś wiedział, jaka to dobra Matkal — Lub:

— Uciekaj się synu do Matki Najświętszej i proś J ą  
o pokorę i o miłość bliźniego.

Te dwie swoje umiłowane cnoty, k óre jaśniały w calen*
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j e g o  życiu,  p rag ną ł  z p o m o c ą  Matki  Naj św.  po zaszczep iać  
w i e d z i e . . .

Zwy kł  b y ł  po lecać  k aż de go  op iece  Matk i  Na j św.  A g d y  
b łogos ławi ł ,  o co go  w os tanicb  aniach  z i emsk ie j  wędró wk i  
c z i s t o  p ro szo no ,  b łogosławi ł  w imię tej Pan i  serca sw ego .

— Niech  cię M a tk a  Naj św.  b łog os ł awi  i d o p o m a g a ,  by ś  
zd dał Je j  wiernie  s łużyć  —  mówił .

S zc z eg ó l n i ' j s z ą  j akby  czo łob i tno śc ią  o tacza ł  najpiękniej -  
szy  przywilej  Marji ,  N ie po ka la ne  Poczęc ie .  W i d o c z n e m  to 
st  do się zwłaszcza w ied y ,  g d y  do  u k o c h a n e g o  j e go  kon-  
w ntu g ro dz ' e nsk ie go ,  w k tó r ym pełni ł  obow iązk i  p r obo szc za  
j ako  kap łan  świecki ,  a później  g w ar d ja n a  j ako franciszkanin,  
p o p r o w a d z i ł o  się z da lekiego Krakowa  W y d a w n i c t w o  „ R y ­
cerza N ie p o ka la ne , " .  S tało się to* w październiku  roku 1922.  
O !  te] pory O  Melch ior  p rzy lgną ł  i zrósł  s i ę ‘nie jako z t em  
W c d a w n c t w e n  Niepoka lanej  tak dalece,  że każd a  j e go  ra- 
d  ść gor ąco  go  radowała,  a każdy  smut ek  g ł ę bo k o  smucił .  
S łużył  też przez 4 lata swemi  rozt ropnemi ,  a częs to  j akby 
z n ieba z^p oż ycz one mi  radami  i bez  t y c hż e  rad  nie działo
się w W y da w ni c t wi e  nic.  ^  ,

Cieszcie się Bracia —  mawia ł  do  Braci  w W y d a w ­
n ic twie  za ję tych —  cieszcie  się,  bo  p racujec ie  dla Matki  
Nai św. ,  s łużycie Królowej  waszej  i naj lepsze)  M at ce  N ie p o ­
kalanie  p o . ż ę t e j .  —  T a  dziedz ina zasług O  Melchio ra  zalicza 
się do  tych  na jmnie j  znan ych ,  a p o d o b n y c h  dz iedz in  by-  
b y t o b y  do  om ów ie n i a  znacznie j  więcej  jeszcze.

Mi łość  do N'atki  Nzj św.  ob jawia ła  się u n iego  osobl iwie  
w osta tn ie j  choroh ie .  G d y  już m e  m ó gł  się inaczej ,  modl i ć,  
po w ta rz a ł  z wielkiem prze jęc iem:

—  Kró lo wo Swięta l

I ta  ś w i ę ‘a Królowa  n a j p r a w do p o bn ie j  p rzyb y ła  do s w e ­
go  gor l iwego  s ługi  w p rze dd z ie ń  śmierci ;  a lbowiem g d y  już 
z sił w y c z e r p a n y  leżał  cicho,  nagle  o ż y w i a  się twarz  j ego,  
ob ecn i  Bracia us łyszel i  m o c n y  śmiech  radośc i  i ro zbr zm ia ­
ły  z ust  O.  Melchio ra  słowa:

—  O  Matko!. . .

Czu jąc  bliski zgon ,  że już  jes t  w drodze ,  jak sa m  się 
wyraża ł ,  p r agn ą ł  p o dz ię ko w ać  p rze ło żo n em  u
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o p e k ę  i s t a ran ia  i w szys tk im ,  co mu  w chorob ie  służyli .  Za ­
raz em prosi ł  o p r zebaczen ie .

—  Ja kż e  mi b ł o g o  b y ło  zaws ze  mi ęd zy  wami  —  m ó ­
wił  do  zg r o m a d z o n y c h  Oj»ów i Braci,

— Módlcie się za mnie,  by  B ó g  okazał  n a d e m n ą  mi łos ie r  
d z i e — dodał .

—  O w s z e m  —  o d p o w ie d z ia ł  j e de n  z o b e c n y c h  —  lecz 
n ie chż e  i Ojciec  za nas  się modl i ,  g d y  będz ie  w niebie.

—  Dobrze ,  jak P.  Je zu s  pozwol i ,  b ę d ę  się modl i ł  — 
w y sze p t a ł  s ł a b ną c y m  g łosem.

W  chwili  zgo nu  j e de n  z Braci p o d t r z y m y w a ł  w ręku 
k o n a j ąc eg o  gore jącą  g r omnicę ,  a inni na k lęczkach  się m o ­
dlili, o dm a wi a ją c  Li tanję  i An ioł  Pańsk i .

P o  śmierci  s ł o dy c z  O.  M e lc h k  ra rozla ła  się j e szc ze  
mo cn  ej na j ego  m a r t w e m  obl iczu.  Nie  lękał  się nikt ,  g a r ­
nęli się wszyscy .

Ś. p. 0 .  Melchior  Fc rdon ,  w  t r u m n i e .
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Jed en  ze światłych kapłanów uwiadomiony o zgonie  
O . Melchiora, wypowiedział się odważnie i jasno:

—  Teraz wam Ojcowie tylko starać się o beatyfikację.

Kaznodzieja pogrzebow y kończył swoje, łkaniem prze­
ryw ane przemówienie:

—  Modlić się nam chyba nie za niego, ale do niego.

W ybitny  obyw ate l stanu świeckiego spędziwszy u tru­
m n y  O. Melchiora chwilą w m odlitewnem skupieniu, rzekł 
na osobności:

— Nie modliłem się za L . Melchiora, ale do niego.

Lud tłumnie do zwłok się garnący ocierał o jego ręce 
różańce, krzyżyki, kawałki płótna. Czynił to w dziwnie po ­
w ażnym  i niewzruszonym nastroju.

O ciało O. Melchiora tu t  po zgonie potoczyła  się wal- 
ka — przedstawiciele władz miejskich wywalczyli je dla cm en­
tarza miejskiego, podczas gdy  nnało być pochow ane na pa- 
rafjalnym cmentarzu.

W śród pogrzebu, c iągnącego się na przestrzeni nieomal 
milowej, karawan postępow ał z tyłu pusty, a trumnę n ies io ­
no  na ramionach i przy każdej zmianie wywiązywały się go- 
rące spory: od prostego strażaka aż do ojców miasta 
każdy tę trum nę nieść pragnął i niósł.

Obecnie — setki osób powierza swe sprawy opiece 
ś. p. O. Melchiora. I nie doznają zawodu.

O bjaw y niezwykłe. Jeśli ma prawdę mówić ogólnoludz­
k i  przysłowie, że „vox populi vox DeC („głos ogółu je s t  
g łosem  B i g a “) —  tedy  zdobyłaby Ojczyzna nasza i Zakon 
nosz now ego wielkiego Patrona przed Bogiem...

T ego  lękać —  nam się nie trzeba, owszem modlić się 
i zabiegać o to gorąco.
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S T A T U T
Diecezjalnej Rady Trzeciego Zakonu św. Franciszka

z Asyżu.
Z łtw ie rd zo n y  przez Radę Główną dnia 15 l is topada  1926.

I. Nazwa i siedziba.
§ 1. Diecez ja lna Rad a  Trzec iego  Z ak onu  św.  F ra nc i s z k a  

d la  diecezj i  z s iedz ibą  w . . .
R a d a  rozc iąga swo ją  dz ia ł a lność  na  d i e c e z j ę . . . .

J e s t  z e w n ę t r z n y m  o r g an e m  G łów ne j  Ra dy  T rze c i eg o  
Z a k o n u  w P o l s c e  z s i edzibą w Krakowie.

II. Cel.
§ 2. Ce lem Diecez ja lnej  Ra dy  j e s t  p o m o c  w os ią gn ię ­

ciu ce lów okr eś l ony ch  s t a tu te m  Ra dy  Głó w ne j ,  a miano wic i e :  
z j edn oc ze n ie ,  k ie rownic  wo i rozwój  p racy terc jarskie j  w całej  
Po l sc e

Diecez ja lna  Rad a  ł ączy do  wspó lne j  p racy w s zy s tk ie  
K o n g re g ac je  Trz ec ie g o  Zakon u  po m ie n i on e j  diecezji .

III. Środki.
§ 3. Ś rodkami  do  F g o  celu będą :  u rządzan ie  cz ęs ty ch  

z e ^ r  ń,  z j az d ó w  d iecez ja lnych,  u rządzanie  od cz y tó w,  k ur sów  
d la  p rze ło żo ny ch ,  XX.  D yr e k tó w  Trz ec ie go  Zakonu ,  p o p  e- 
r anie w y d a w n i c t w  t e rc ja i skich ,  p o d e j m o w a n ie  dzieł  miłos ie r­
dzia,  w sp ó ł  raca z k a t o l i c k i m i  o i p a n k a  lami,  a p r z e ć e -  
w s z y s t k i e m  w y k o n y w a n ie  za rządz eń  Rad y  Główne j .

IV. C złonkow ie.
§ 4. Cz łonkami  Diecez ja lnej  R a d y  Trze c i eg o  Z s k o m i  

są:  1) D e l e ga t  biskupi ,  2) de l egac i  O O .  P row inc ja ł ów  tych
gałęz i ,  k tó rych  zg r o m a d ze n i a  tercjarskie są w diecezji  ? )  
p rezes i  Rad  D eka na lnych ,  sek ra la rze  albo sha ibn icy  R a d  
D e ka n a l ny c h ,  5) r edak to row ie  p i sm  tercjarskich.

V. Organa Rady Diecezjalnej.
§ 5. Orga nam i ,  Ra dv  Diecez ja lnei  są: a)  W a l n e  Z g t : -  

m a  lżenie,  b)  Zarząd,  c) Komis ja  kon tro lu jąca .
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ad  A) W a ln e  Z g ro m a d z e n i e  twor zą  w s z y s c y  cz ło n ko w ie  
R . d y  Diecez ja lnej ,  wymie n ien i  w § 4. J e s t  o n o  raz na rok 
zw y c za jn e ,  a w razie po t r ze b y  zwołu je  się n a d z w y cz a j n e .

D o  W a l n e g )  Zg ro m ad z en ia  należy:
1) W y b ó r  Z arz ąd u  na  3 lata,  a Komisj i  kont rolujące j  

n a  1 rok,
2) u chwa len ie  w y so k o śc i  wkładek,
3)  za twie rdzen ie  zp r a w o z d ań  rocznych ,
4) za twie rdze n ie  r o c m v c h  rachunków,
5) wnioski  do  R a d y  Główne j ,
6) w yb ór  de l eg a tó w  do  Ra d y  Gł ów ne j ,  j e d n e g o  z p o ­

ś r ó d  p r eze sów  Rad  Dek a na ln v c h ,  d rug  e go  z po ś r ó d  świeck ich 
c z ł o n k ó w  R a i y  Diecezja lnej ,

7) p o w o ły w a n ie  d o  życ ia  r ó ż r y c h  sekcy j ,  w k tó rych  
m o g ą  brać udział  terc jarze m e b ę d ą c y  cz łonkami  Rad y  Die-  
zezjalne j ,  a n aw e t  n ietercjarze ,

8) uchwalan ie  dla nich regu laminów.

ad B) Zarząd,  do k tó reg o  n i l eżą :  prezes ,  w iceprezes ,  
s ek re tarz ,  ska rbnik ,  oraz de l ega t  I-go Z ak onu  św.  F ranc i szka ,  
k tó r y  czuwa  n a d  d u c h o w y m  k ie runk iem te roja rs twa.  S ek r e ­
t a rz ,  ska rbn ik  i d e l ega t  ma ,ą  również swo ich  zas t ęp ców .

P re z e s e m  je s t  k aż d o r a z o w y  d e l ega t  b i skupa  diecezj i .

D o  Zarządu  należy:

1) p r o w a d ze n i e  ks i ąg i zap i sków od n o sz ą c y c h  s ię  d o
s pr aw  te rc jar sk ich,

2) z w o ły w a n ie  w sz y s tk ic h  zebrań,
3) za ła twianie  sp raw b ieżących,
4) za rząd  funduszami  Diecez ja lnej  R a d y  Tercjar sk ie j ,
5) w yk o n y w a n ie  uchw ał  Rad y  Głó wn e j .
ad C)  Ko mi s j a  kon t r o lu jąca  sk łada się z 3 os ó b  z po za  

wydzia łu .
1) W y b ie ra  z po ś r ód  siebie p r ze w od ni czą ce go ,
2)  b a d a  cz yn nośc i  R a d y  Diecezja lnej ,  a p r z e d e w sz y s t -

k ie m  rachunk i  za rok ub iegły,
3) wyn ik  kont rol i  p od a j e  p r eze sow i  do  w iad o m oś c i ,

a  n a s tę p n i e  n  w
4) składa sp r awo zda n ie  W a ln e m u Z g r o m a d r e m u  D. K. T .  

i  s t awia  wniosk i  o udzielenie abs o lu to r jum  Zarządowi .



§ 6. Na wszy«lkich zebraniach przewodniczy prezes 
lub jego zastępca.  Uchwały na zebraniach z rpada ją  większoś­
cią głosów. Uchwały sprzeczne z duchem reguiy tercjarsk ej 
nie mają mocy obowiązującej .  W tym wypadku pra o  
sprzeciwu przys uguje delegatowi prowincjałów, względnie 
wizytatorowi z ( odaniem powodów.

§ 7. Sorawy wątpi we rozstrzyga w I szej instancji 
Sekretariat  Rady Głównej,  w II-ej instancji  cała Rada Główrra .

§ 8. Radę D. R. T. na zewnątrz reprezentuje prezes  
i sekretarz i oni też podpisują akta.

§ 9. D. R. T. posiada kasę na wspólne b i e lące  w y ­
datki.  Kasa ta powstaje:  1) ze skUdek Rad Dekanalnyr h,
których wysokość uchwala Walne Z rb ra r ie  D R T., oraz 
2) z dobrowolnych ofiar, zapisów, odczytów i t. p.

§ 10. Rozwiązanie D. R. T. może nastąpić na wniosek 
Zarządu większością gł sów obecnych  na Wi ln em  Zebraniu.  
Również Rada Główna może rozwiązać D. R. T., gdyby t ł  
nie chciała podporządkować się jej rozporządzeniom.

W razie rozwiązania D. R. T., fundusze za s ta ną  prze­
kazane na ogólne potrzeby tercjarskie w diecezji.

R e g u l a m i n
d l a  S  e  k < j i m i ł o s i e r d z i a  

u c h w a k n y  n a  zeb ra ni u D e k a n a l n e j  Rady dn ia  2 4  m a r c a  1 9 2 7
w Krakowie. .

I .

§. 1. Sekcja m i ł o s ie rd z i  jest  zewnętrznym organem De- 
kanalnej Rady III Zakonu, przez który ta wykonuje  
na obszarze dekanatu krakowskiego uczynki miło­
sierdzia, przepisane regułą w Rozdz. II. ustęp 8, 9,  
12, 13 i 14. —

§. 2. Sekcja ma swój Zrrząd składający się z p rzewodni ­
c z ą c e g o ^ ) ,  którego wybiera Rada dekana lna  c r \ l  
z sekretarza(rki),  skarbnika,(czki) i ich zastępców,  
wybieranych przez członków Sekcj ' .  C3ty zarząd Sek-
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cji w yb ie r a n y  j e s t  na j e de n  rok.  Sekre ta rzem  i S ka r ­
bn ik i em  Sekcj i  win ii być  w zasadzie  z a s t ę p cy  se k r e ­
t a rza i ska rbn ika  Dek an a ln e j  Ra dy .

§ .  3. S zkc ja  o d b y w a  zebrania  ty g o d n io w e ,  k tó r y m  prze ­
wodn iczy  p rze wo d n ic zą cy  (ca)  lub zas tępca ,  a sek re ta rz  
s p i s u j e  z nich p r o tokó ły .

§  4. P rz ?w od ni c zą c y (c a )  w zg l ęd n ie  Zarząd  Sekcj i  b i erze 
ud  ba l  w zebran iach  Zarządu Rad y  Dekana lne j ,  sk ła da  
na  n ch  sp r aw ozd an ia  z cz yn no śc i  Sekcj i  i p rzy jm uje  
u h w ał y  R a d y  d o  wyk on an i a .  —

§. 5. Zarząd  Sekcj i  m o ż e  k o o p t o w a ć  n ow yc h  cz ło nk ó w  
Sekcj i ,  n a w e t  z poza  g ron a  t erc jar stwa .  —

§. 6. Sekreta rz  p rowadz i  d o k ł a d n y  spis  cz łon kó w  oraz  
ks iążkę  p ro t ok o łó w,  ska rbnik  zaś  bloczki  k a s o w e  
(ks iążkę kas ow ą)  i o d p r o w a d z i  k w o ty  po m. d  100 zł. 
do  ska rbnika  Ra dy  Dekana lne j  wraz z o d n o ś n e m i  
r i c h u n k a m i .  —

§• 7. Na zebran iach Sekcj i  uchwały  zapada ją  zwyk łą  więk ­
szością  g ło sów .  Do  w yko nan ia  w y m ag a ją  j e d n n a k  
za twie rdzen ia  Zarządu  Ra dy  dekana lne j .  Cz ło n k o w ie  
Rad:  dekana lne j ,  d i ecezja lnej  i g łównej  o be c n i  n a  z e ­
bran iu  Sekcj>, m o g ą  zabierać g łos  i g ło sować .  —

§. 8. Sekcja  używa  sk rócone j  nazwy:  „Sekc ja  mi łos ierdz ia  
ćw. O.  F ra nc i sz ka" .  —
P .s m a  w y c h o d z ą c e  z Sekcj i  po dp i su j e  p rze wo dn ic zą cy  
i sekre tarz,  a p isma d o  władz ,  u rzęd ów  i p isma ,  za- 
w c ra jące w sobie  j akieko lwiek  zobowią zan ia  po d p i s u j e  
n a d t o  p rezes  lub sekretarz  Dekana lne j  Rady ,  p rzy  
wyc iśnięc iu p ieczęci  te jże Ra dy .  —

§. 9. C z y nn o śc i  Sekcj i  sp ra w dz a  K om is j a  kon t r o 'u j ąca  D e ­
kana lne j  Ra dy ,  sp raw y  zaś sp or ne  rozs t r zyga  w 1-siej 
ins t ancj i  Zarząd  Dekana lne j  Ra dy ,  w 11-giej inst ancj i  
Zarząd  Diecezja lnej  Ra dy  III Z ak onu  św.  O.  F ra n c i ­
szka w Krakowie .  —

§. 10. Zarząd Dekana lne j  R a d y  m o ż e  w na d z w y c z a jn y c h  
w y p a d k a c h  zarządzić wcześn ie j sze  w y bo ry  Zarzą du  
Sekcj i .  —
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II.

D zieła m iłosierdzia wykonać się mające przez Sekcję:

1. N ie s i e n i e  p o m o c y  n a j u b o ż s z y m  z t e r c j a r s tw a  d e k a n a c i e .
2 .  N a d  c h o r y m i ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  t e r c j r r z a m i ,  o p i e k a

w p o s t a c i  d o s t a r c z a n i a  l e ka r s tw ,  l e p s z e g o  p o ż y w i e n i a ,  
d y ż u r ó w  p r z y  c h o r y c h ,  s t a r ań  o u m i e s z c z e n i e  i ch  
w  o d p o w i e d n i m  z ; k ł a d z i e  l ub  s zp i t a l u .  —  t

3 .  U r z ą d z a n i e  c o r o c z n i e  w o k r e s i e  ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e ­
nia ,  o r az  św .  O .  F r a n c i s z k a  „ G w i a z d k i ” , d l a  b i e d n y c h  
dzi ec i .  —

4 .  S t a ł a  o p i e k a  n a d  o p u s z c z o n e m i  dz i eć mi ,  m a j ą c e m i  s i ę  
w p i s a ć  d o  A r c y b r a c t w a  P a s k a  św .  O .  F r a n c i s z k a .  —

5 .  P o m o c  w s z y s t k i m ,  n i e  m o g ą c y m  d o k o n a ć  k a to l i c k i ch  
o b r z ę d ó w  j ak  np .  C h rz tu ,  ś l ub u  m a ł ż e ń s k i e g o ,  p i e r w s z e j  
K o m u n j i  św .  p o g r z e b u  i t d.

6 .  B r a n i e  udz ia łu  w  p o g r z e b a c h  b r ac i  i s i ó s t r ,  o r az  w s p ó l n a  
m> d l i twa .

7- D ą ż e n i e  d o  u z y s k a n i a  w ł a s n e g o  l oka lu ,  w  k t ó r y m b y
S e k c j a  lepi e j  s pe ł n i a ć  m o g ł a  s w o j e  za d a n i a .  —

III.

Środki materjalne.
ł .  W k ł a d k i  c z ł o n k ó w  (n a j n i ż sz a  1 zł.  r oczn i e ) .

2.  D o b r o w o l n e  o f i a ry  c z ł o n k ó w ,  d a r o w i z n y  i z a p i s y .  —

3 .  D o c h o d y  z u r z ą d z a n y c h  n a  t e n  cel  o d c z y t ó w ,  p r z e d s t a ­
w i e ń  i td .

4 .  D o z w o l o n e  k w e s t y  rozbiórk i .  —

Z a r z ą d  D e k a n a ln e j  R a d y  III. Z a k o n u  św .  O .  F r a n c i s z k a ,

w  K r a k o w i e ,  d n i a  2 4  m a r c a  1927.

f
Se k r e t a r z :

A . Chryścińska m. p.
za  P r e z e s a :

O. Czesław Kellar m. p.
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Ze Sekretarjatu Rady Głównej.

Na Radę Główną III Zakonu złożyły w dalszym ciągu, 
sk ładkę październikową z. r., następujące  Zgromadzenia:

1) Zgromadzenie Braci III Zakonu, przy Bazylicz fran­
ciszkańskiej w K ' a k o w i e ,  ---------------------  zł. 10. —

2) Zgromadzenie przy kościele 0 . 0 .  Reforma­
tów w Krakowie — zł 60. —

3) - » „ 0 . 0 .  B ern a rd y n ó w ,—  „ — „ zł.
ta

20. —

4) - w „ w K om o rn ie ,— -------- —----------- „ 30. —

5) - ił „ w Sosno wcu, (Szym .M atoszyński) „ 34. —

6) - n „ w K a rg o w ie , -----------------------------„ 15. —

7) - N ' „ w Tarnowie, — ------------------- — „ 11. 85

8) - n „ w Sękowej, (Apolonja Gutter) — „ 6. —

9) - n ~ „ w Zawierwiu, —  — —  —  —  „ 10. —

10) - n „ w Skotnikach, —  —  — ---------„ 5. 20

11) - w „ w C zehow ie ,  (ks. Lud. Pędracki) „ 8. 50

12) - n „ przy kościele 0 . 0 .  Bernardynów 
we Lwowie. — „ 50.

A s y ż .
Komitet Międzynarodowy ogłasza następujący program 

jubileuszowych uroczyst ści franciszkańskich w tym roku:

1) Zaznaczenie podobień twa św. Franciszka do Chry­
stusa.

2) Apostolstwo miłości Świętego względem stworzeń 
w szczególności względem ludzkości.
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3) Zamknięcie franciszkańskiego Roku Jubileuszow ego.
Program  pierwszego punktu  będzie rozwijany od  24 go. 

grudnia 1926. t. j. o d  Świąt Bożego Narodzenia do k o ń ­
ca kwietnia 1927 r.

W  szczególności zostanie przedstawione podobieństw o 
narodzin  św. Franciszka do narodzenia Chrystusa. Dnia 2 go. 
lutego wydziedziczenie św. Franciszka i podobieństw o Jeg o  
do  Jezusa Chrystusa. Następnie  w ciągu Wielkiego Postu  
aż do W ielkanocy podobieństw o Franciszka do C hrystusa 
Cierpiącego.

Program  drugiego punktu będzie rozwijany przez uroczy­
stości trwające u początku w iosny aż do 8 go. sierpnia.

Uroczystości te  zaczną się zalesieniem góry Subazjo- 
dnia 26 go. maja we wszystkich kościołach franciszkańskich 
będzie  p ierwsze wspom nienie  miłości Franciszka dla stw o­
rzeń, a z Asyża wyjdzie hasło do ochrony zwierząt; dnia 
22-go czerwca wspomnienie miłości w zględem ojczyzny; 
dnia 16-go lipca rocznica kanonizacji Sw iętegr;  dnia 2-go 
s ierpnia rozpoczną s ę uroczystości, których tem atem  b ę J ą  
Misje franciszkańskie na całym świecie: trwać one będą przez 
5 dni, w każdym dniu będzie mowa o innej części świata.

Program  trzeciego punktu obejmuje miesiąc wrzerień 
i pierwsze 4 dni października. We wrześniu odbędą  s ę 
K ongresy, na których ma się radzić, w jaki sposób  należy 
u rw a l ić  zdobycie  roku franciszkańskiego. Dnia 17 go. wrześ­
nia przypada uroczyste ść Blizn św Franciszka. Przy końcu 
września całe Tercjarstwo zostanie zawezwane do c d p ra w e -  
nia rekolek;-yj. aby łatwiej upodobnić  życie sw e do życia św. 
Ojca, a nadto, by godniej odnowić profesję świętą w dniu 
4 go. października.

Dma 3 go października pod wieczór po ceremonji zgo ­
nu Świętego u Najśw, Marji P anny  Anielskiej, rozpocznie 
się pochód  z Pcrcjunkuli do Asyża. Po drodze pochód 
zatrzyma się św. D tm jana. by uprzytonić tę chwilę, gdy  
św. Klara ze swojemi córkami ż fg n s ła  martwe zwłoki św. 
Patrjarchy, s tąd  uda się do starego kościoła św. Je rz rg o  
(dziś  B az y l ik a  św. Klary), gdzie przez pewien czas z ło ż o re  
by ły  zwłoki Świętego. Nad bramami Miasta zostaną o d n o ­
wione napisy  zawierające b 'ogosław ieństw o św. Franciszka 
dla Asyża. O północy w Bazylice św. Franciszka i u Matki 
Bożej Anielskiej zostaną odprawione uroczyste  M sze św.
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Dnia 4 go października zakończy,  się jubileuszowy rok 
franciszkański. Rano w Bazylice św. Franciszka jeden z Kar­
dynałów cdprawi  urocz)s tą  Sumę. Po południu wspanialas 
procesja z przesławnemi rehkwjami Świętego obejdzie całe 
miasto.  Po  procesji Te Deum; poczem przy Grobie Świę tego 
zostanie zapalona wieczysta Lampa ta -  symbol  w i a r y — nie­
ustannie pal ć się będz ie  przed Świętym.

W. P.

KRAKÓW.
Komunikat .

Przy miejscowej (Dckanalnej)  Radzie III. Zakonu w Kra­
kowie, zawiązaną została Sekcja Mił sierdzia S. O. Fr., k tó­
ra ma za z i d in i e :  opiekewać s ę ubog mi i chorymi tercja-  
rzami, jako leżw ogółem biednych.

W tym to celu pragnie działać i pracować, przy p o m o ­
cy Bożej i Św. O. Franciszka.

Dnia 28 II. w domu Księży, przy ul. Św. Marka, od': y- 
ło się p i- rwsze zebranie Sekcji Miłosieidz a. na r t ó i e m  byli 
obecni: De leg . t  I. Zak. O. Czesław Kedar, S. prezesowa Gu- 
barzewska,  br. Br. Bobilewicz, br. Pawlak, oraz przeszło 2 0  
sióstr  i braci 111. Zak.

Pos iedzenie rozpoczął  O. Dyrektor wspólna moćl  twą .  
Następnie  S. Gubarzewska  zaznaczyła wielką potrzebę i uży­
teczność Sekcji, pod osząc, że to będz ie  jakoby da szy c iąg 
akcji miłosierdzia podjętej  przez kongreg tercjarskie w loku  
Ju b ik us zu  S. O. Fr. Po przeczytaniu ren diału o Miłosierdziu 
w K 'ś c ie l e  katolickim, przystąpiono do wyb ru carztdu  Se k­
cji, w rm ś l  Statulu Mejscow<-j Rady III. Zak., pod przewo­
dnictwem Delegata I. Zak O. Czesława frant i s -k. — Pre- 
zesową wybrano: S. Marję Gub*>rzewską Kong. R for. zas tęp­
czynią: S. Antoninę Lacherową przełóż. Kongr.  R f r. S e ­
kretarką S. Stefanję Poł  tyńską,  kongieg.  Framiszkan .  zas­
tępczynią:  S. Helenę Salon-, skarbniczkę kongr.  Fran . Skar­
bnikiem: Br. K ineljusza S-rokę, skarbnika kongr.  Franc,  
męskiej.  Regulamin dla Sekcji Miłosit-rd ia wyznacz no n a  
rok. — Sekcja przygotowała też legi tymatję dla cz łonków,  
których liczba wzrasta. Jak również piękną odezwę,  z a c h ę -
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c a :ącą ogół  wiernych,  aby przyłączono się do tej zbożnej 
•pracy dl i naszych najbiedniejszych.  Aby zapanowała większa 
.miłość Boga i bliźniego w duchu S. O. Franciszka.

-S. S t e f  an j a  Połotyńska. 
sekretarka.

K R O N I K A .

K r a k ó w .  Zgromadzenie Braci III Zakonu przy Bazy­
lice O.O. Franciszkanów, obchodzi ło w dniu 20 marca b. r. 
p iękną uroczystość,  30-tej roc-.mcy złożenia profesji przez 
Br. Antoniego Józ t fa  Liszkę.

Po mszy i wspólnej  komunji św. wystąpi ł  z oośród  
braci i wszedł na s topnie ołtarza najstarszy członek Zgro­
madzenia  nie wiekiem, lecz służbą w III Zakonie,  aby^p o 
3 0  latach z jeszcze większym zapałem,  wiernością i miłością 
powtórzyć słowa świętego przyrzeczenia — profesji zakonnej .

Ks. Dyrektor O. Czesław Kellar wskazał w podnios łem 
s w i j e m  przemówieniem na  znaczenie takiej uroczystości  
w życiu duchowem, odebrał  od Jubilata odnowienie profesji, 
a bracia życząc „Pokoju i D obra“ wręczyli Jubilatowi pa­
miątkowy dyplom,  wykonany przez malarza Br. Stanisława 
Smolika.

Miało Zgromadzenie w tymże  miesiącu także smutny  
obrzęd,  bo z Ks. Dyrektorem i liczną asys tą  zakonną o d ­
prowadziło na miejsce wiecznego spoczynku Br. Franciszka 
J a n a  Różańskiego,  zmarłego, po krótkiej chorobie dnia 25 
marca,  w 42 roku życia a 4 w Zakonie.

Licznie zebrani bracia, w pierwszą niedzielę kwietnia,  
po  adoracji N. Sakramentu,  odmówili  pod  przewodnictwem 
niest rudzonego w usługach dla żywych i zmarłych członków 
III Zakonu Ks. Dyrektora O. Czesława, trzecią część Ró­
żańca za spokój  zmar łego Brata.

I innych członków III Zakonu prosi Zgromadzenie  o m o ­
dli twę za niego.

B r. Kruk Br. Jan Pawlak
s« kret»rz p rze ło żo n y
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N i e s z a w a .  W  związku  z no ta tk ą  w  nu m e rz e  m a rc o ­
w y m  „P o ch o d n i " ,  p o s y ł a m  krótkie  sp ra w o zd a n i e  o III Z a ­
kon ie  w Nieszawie  i oko l i cznych  paraf jach.

P a t rząc  n a  życie  III Z ak on u  w n a s z e m  mi eśc ie  s p o t y ­
k a m y  w n ie m  zn acz ny  p o s t ę p  i ż y w o tn oś ć  w os t a tn ich  la t ach.  
P anu je  wśró d  t e rc j ar s twa p r aw dz i wy  du ch  rodzinny ,  k tó ry 
sprawia ,  że III Zak on  to  dla cz łonków n ie jako  d ruga ro­
dz i n a  duc howna ,  z łożon a  z p rawdz i wyc h  S iós t r  i Braci ,  z ł ą ­
cz on y ch  se ra fi czną miłośc ią  m ię dz y  sobą ,  a z klasz o retn 
n a d z w y c z a jn e m  przywiązan iem,  życzl iwośc ią  i of iarnością .  
W  s ty czn iu  p rzeprow adz i ł  O.  Dy rek to r  Bron is ł aw S t ryc zny  
n o w e  w , b o r y  do  Zarządu.  Wesz ło  kilka no w ych  os ób  z p r ze ­
ło żo ną  p. S c h o la s ty k ą  Mo ra w sk ą  na czele.

L iczba c z y n n y c h  te rc jarzy  s i ęg a  7 0 - c i u .  P rzew aż a  
l iczba n ie wias t  i d l a t e g o  mę żcz yź n i  w malej  l iczbie n ie  
m o g ą  się j e szcze  z d o by ć  na odz ie ln ą  sekcję .  W s z y s c y  ter- 
cjarze b iorą gor l iwie udział  w n ab o ż eń s tw ac h  mies i ęc zn ych .

Uroc zys to śc i  jub i l euszowe  f ranci szkańskie  rozn ieci ły  z a ­
pał  do w s tę p o w a n ia  w szereg i  III Zakon u  zwłaszcza  w p a ­
rafjach Ks.  Ks.  G ur a n o w sk ie g o  i Kożb ia ła  (Rac iążek,  Służewo) .

B. S.

Duchowlany.

Do Redakcj i  „P o c h o d n i  S e r a f i c k ie /1.

Dnia 19 marca  1927 w Repli  mło dz ież  ze wsi Mała-  
f ie jowce cd e g ra ła  u twór  scen iczny ,  p o d  ty t u ł em  „Święty F r a n ­
c i szek z Asyżu"  n a p i sa n y  przez Winc.  St rokę,  a w y d r u k o ­
w a n y  przez  r edakc ję  w „ P o c h o d n i  Seraf ickiej" .  Na p r z e d ­
s tawieniu  by ło  o b e c n y c h  p rzesz ło  200  os ó b  w tej l iczbie 
byli  prawie w sz ys cy  W c j a r z e  tute jszej  oarafji ,  wszys cy  byli  
ba r dz o  zaint  :res wani  i zad r w o l e n iz  go dz iwe j  rozrywki  w p o ­
ście.  Mi e j sc o wy  Ks.  Dz ekan  Wł.  Z a w r y n o w c z  z łoży ł m ło ­
dzieży,  biorącej  udział  w p rzeds tawieniu ,  po d z i ęk ow an ie .

P rze ds t aw ien ie  to  zo rg an izo wał  tercjarz Adolf  Saci ło,  
w y b i t n y  dz ia ł acz  na tern polu.

W  imieniu t ercjarzy,  a r ty s t ó w  a m a to r ó w  i in ny ch  wi­
dz ów  zasy łam Redakc j i  s t a ropo l sk ie  „Bó g  zapiać* za w y ­
dr uk ow an ie  t ak p ię kn eg o  i w z m os ło s ł e go  u tworu  scen icznego . . .
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Nekrolog. D n ia  24 m a r c a  p r z e n i o s ' a  s i ę  do w i e c z ­
n o ś c i  uk  c h a n a  S io s t r a  K o n s t a n c j a  C w i e r z ó w n a  D w a d z i e ś c i a  
l a t n a l  ż a ł a  d ) III.  Z a k o n u  i b y ł a  w n i m  w z o r e m  c i e r p l iwo śc i .  

O  m o d l i t w ę  za  jej  d u s z ę  u p r a s z a  Z g r o m a d z e n i e  S ió s t  111. 
J Z a k o n u  w K ra k o w i e .

S: Kamila Komorowska.
s e k re ta rk a
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W ADM INISTRACJI 
„PO C H O D N I SERAFICKIEJ'*

 -----  0 0 .  Franciszkanie G rodno. ------
nabyw ać m ożna

B rew iarzyki T ercjarskie
opraw ne w czarne płótno. —  Stron 620. 

—  C ena za egz.: 4.50 zł. -----

£ £ > ______________________________________________
9? e<yoqcs
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9 ?
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9 ?

Stron 62.
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W
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W ADM INISTRACJI „PO C H O D N I SERAFICKIEJ*
Je s t do nabycia: U twór sceniczny z XIII wieku 

pod  tytułem

Ś w ięty  F ranciszek  z A syżu
N apisany przez profesora W IN C EN TEG O  STRO K Ę 
nadaje się do przedstaw ień  podczas obchodów  OT

9 ?
8 ?
a?
9 ?

Jubileuszow ych.
C ena ty lko 40 gr. (10 centów  am.)

9?
8 ?
9?
9?

W ADM INISTRACJI „PO C H O D N I SERAFICKIEJ* 
są do nabycia

D yp lom ik i T ercjarsk ie §£
9 ?  C ena za 100 szt. — 3,50.

8?8?
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A d m i  n i 8 t r a c ) a  

Pochodni Serafick iej
O O . |F ra n c isz k a n te  — Q E Q D N O .

OPŁACONO RYCZAŁTEM.

K A T E C H I Z M
DLA

B raci i S ió s tr  I I I  Zakonu Ś . F ra n c iszk a  S era fick ieg o
O B J A Ś N I A J Ą C Y  R E G U Ł Ę  T E RCJ ARS KĄ.

-------------- —-------------------Cena 1 z ł . ----------------------------------
Do n a b y c i a  w  Administracji „ R y c e rz a  N iep ok alan ej"  

O O .  F r a n c i s z k a n i e  —  G R O D N O  (Polska).

= w

K a l e n d a r z
« uwzględnieniem odpus tów zupełnych 3-ch zak. f ranciszkańskich (ZP).  Absolucj! O e n e r . l e .  U. członków ...  Zak. (AQ). S . k .p l e r z .  K a rm e .l t .ó .k legn  (SK) W e r e .  N.epoke.anego 

Poczęcia (SNP) i odp. zup. stacji rzymskich (Oat)

1 N 2 po W. SS. Filipa i Ja- 17 W. S. Paschalisa 1 Z. (ZF).
"kóba Ap. 18 S. S. W enancjusza m.

2 P. S. Atanazego d. K. 19 C. S. Iwona w. III Z. (ZF).
3 W Królowej Kor. Polskiej 20 P. S .  Bernardyna Sen. 1 Z. (ZF).
4 S. Znalezienie K rzv ta  św. 21 S. S. Tym oteusza m.
5 C. S. Piusa V p. (SK). 22 N. 5 po W. S. Juljt p.
6 P. S. Jana w oleju 23 P. D ni Krzytow*
7 s. S. Flawji i Domitylli 24 W. t  N .M .P . W spm n. tV i~ .
8 N. 3 po W. S. Stanisława bm. 25 S. t  S. Grzegorza \  II p. (SK).
9 P. S Grzegorza z Naz. 26 C• W nlebow st• P an sW e(0 » t).

10 W. S. Izydora (ZF), (AG), (SK), (SN ).
11 S. S Franciszka de Hie. 27 P. S. Bedy d .  K
12 C. S. Pankracego m. 28 S. S. Augustyna b. w
13 P. S. Piotra Reg. 1 Z. (ZF). 29 N. 6 po W. S. Marji M agda-
14 S. S. Bonifacego m. leny de Pazis
15 N. 4 po W. S. Jana de la Salle 30 P. S. Ferdynanda Kr. w. Ill
16 P. S. Jana Nep. Bł. Andrzeja Z- (ZF)- 

Boboli (SK). 31 N. M . P. Pośredniczki łask.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej.
Redaktor:  O. Czesław Kellar,  f r anc iszk .n iu  -  Wydawca: Wydawn. .Rycerz  Niepokalanej 

Drukarn ia  Wydawnictwa .Rycerz  Niepokalanej"  w d rodn ie .


